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PROTEST 
NA 

„TAK" 

CZECHOWICZ wchodzi ł do 
poezj i — podobnie j ak wie lu 
Jego rówieśników i poetów 
starszych — w zespole, w r a z 

Ł grupą poetycką „Reflektor" . J a k 
wiadomo, była to grupa wewnęt rzn ie 
zróżnicowana i u lega jąca szybkiej e w o -
lucj i — od passeizmu i sympat i i s k a -
mandryckfch , poprzez f u t u r y z m i 
poetykę N o w e j Sztuki dochodziła ona 
do kons t ruk tywizmu pokrewnego 
„Zwrotnicy". 

Czechowicz był w grupie „Ref lek tor" 
poetą na jba rdz ie j świadomym o czym 
świadczyły jego ówczesne teksty poe-
tyckie i wypowiedzi ep is to la rne — tu 
można powołać się choćby na cy towa-
ny często l ist do K o n r a d a Bielskiego 
z 1925 roku . A także — m i m o w i e l -

kiego poczucia w ł a s n e j war tośc i — 
człowiekiem w y m a g a j ą c y m oparc ia w 
grupie . N iewą tp l iwie każda zbioro-
wość poetów służyła m u tylko za ś r o -
dek, za i n s t r u m e n t dz ia łania p r a k t y c z -
nego. Można to u j ą ć t ak : samo tna 
twórczość i wspólne wyjśc ie na z e w -
ną t rz . T y m da s ię wy t łumaczyć w i ą z a -
nie się Czechowicza z innymi g rupami , 
skłonność do n a w i ą z y w a n i a k o n t a k -
tów, zawie ran ia u m ó w i zmów, o rga -
n izowania spo tkań , z j azdów i n a j a z -
dów poetyckich. 

Kwes t i e te prowadzą na pole zbyt 
rozległe, toteż t u t a j ograniczyć się t r ze -
b a do s to sunku Czechowicza do a w a n -
ga rdy w okres ie wychodzenia „Lini i" 
i do samego pisma. Autor „ K a m i e n i a " 
— m i m o nowatorsk iego oblicza „Ref -

l e k t o r a " — mia ł dojście do a w a n g a r d y 
o tyle u t rudn ione , iż w latach 1927 — 
1929 zbliżył się i włączył do g r u p d a -
leko od n i e j s to jących („Meteor") lub 
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CZECHOWICZ 
A „LINIA" 

wobec n i e j p r zec iws tawnych („Kwadryga" ) — do 
t e j o s t a tn i e j zgłaszał a k c e s publ icznie . Poza t y m 
regu la rne publ ikac je wierszy w „Drodze" Wi l ama 
Horzycy sy tuowało go dosyć wyraźn ie , p r z y n a j -
m n i e j pod względem sympa t i i ideowych. Za p r z e -
łomowy m o m e n t w s tosunku do a w a n g a r d y można 
uznać spo tkan ie z B r z ę k o w s k i m w Paryżu i d r u k 
wiersza „śmierć" w r e d a g o w a n y m przez B r z ę k o w -
skiego a w a n g a r d o w y m czasopiśmie „L 'Ar t Con-
tempora in" . Toteż gdy a w a n g a r d a k r a k o w s k a z a -
częła myśleć o n o w y m czasopiśmie, Czechowicz 
znalazł s ię n a t y c h m i a s t na liście jego przysz łych 
współpracowników, a w k r ó t c e i wspó ł twórców. 

S p r a w a niedoszłego udzia łu Czechowicza w 
•„Linii" w y m a g a ponownego i ź ródłowego p r z e d s t a -
wienia , jest to bowiem zbyt w a ż n y m o m e n t w 
histori i ruchu a w a n g a r d o w e g o . J ego Uczestnictwo 
(głównie l is towne) w tworzen iu s ię koncepc j i p i s -
m a I p r o j e k t o w a n e we j śc i e do redakc j i p o z w a l a -
ją inaczej s p o j j i e ć na s tosunek , j ak i łączył a w a n -
gardę krakowską z tzw. a w a n g a r d ą lube lską . Wię-
cej : pozwala n a poszerzenie f o r m u ł y a w a n g a r d y 
rukts 1930. 

Kiedy bowiem k r a k o w s k i ośrodek a w a n g a r d y w 
osobach Brzękowskiego, K u r k a i Przybosia p o d -
j ą ł pracę nad s tworzeniem organu n o w a t o r ó w , 
Czechowicz b rany był od począ tku pod u w a g ę j a -
ko stały współpracownik , ś w i a d c z y o t y m między 
Innymi list Ju l i ana Przybosia do J a l u K u r k a z j e -
sieni 1930 r . : Od 1 stycznia 31 r. wydajemy mie-
sięcznik pod nazwą „a. r " — regularnie wycho-
dzący, bądź w Paryżu, bądź w Krakowie fza-
leznie od miejsca pobytu Brzękowskiego). Mie-
sięcznik ten skupiać będzie nowatorów polskich 
(w najszerszym zakresie. od Witkiewicza do Cze-
chowicza) i zagranicznych. 

Rolę poś redn ika w z i ą ł n a siebie J a n Brzękowski , 
k tó ry zresztą z a u t o r e m „ K a m i e n i a " pozos tawał od 
r o k u w kontakcie , K i e d y p rzy j echa ł n a w a k a c j e 
d o k r a j u w 1930 r . , pos t anowi ł przyspieszyć p r a c e 
n a d s f ina l i zowan iem p r o j e k t u p i s m a i w t e d y też 
nap i sa ł do Czechowicza, p r o p o n u j ą c m u p r z y s t ą -
p ien ie do spółki r e d a k c y j n e j . Reakc j ę jego z a -
w a r ł Brzękowski w j e d n y m z l is tów do P r z y b o -
s ia : Pisał do mnie Czechowicz, że chętnie zjechał-
by się ze mną i z Tobą w Warszawie w jakąś 
niedzielę. Gdybyś więc mógł dostać jaki dzień 
urlopu w drugiej polowie września, to moglibyś-
my zobaczyć się ze Strzemińskłm i z Czechowi-
czem. J e d n a k ani to, ani p r o j e k t o w a n e spo tkan ie 
w K r a k o w i e n ie doszło w t y m gronie do s k u t k u . 

I n n y list Brzękowsk iego do Przybos ia świadczy , 
Iż n a w i ą z y w a ł on do swoich koncepc j i sprzed p a -
r u lat , bowiem w p r o j e k t o w a n y m s p o t k a n i u m i a ł 
uczes tn iczyć t akże W a c ł a w G r a l e w s k i , d a w n y w y -
d a w c a „ R e f l e k t o r a " i a d r e s a t wspólnego l i s tu S t a -
n i s ł awa Ignacego Wi tk iewicza i J a n a B r z ę k o w -
skiego z czerwca 1925 r o k u , w k t ó r y m p r o p o n o -
wal i sca len ie poczynań wszys tk ich oś rodków 1 
pism n o w e j sztuki w j e d e n s i lny orgf tnizm. W ł ą -
czenie t akże Gra lewsk i ego można było rozumieć 
j a k o zbl iżenie dwóch ś rodowisk : a w a n g a r d y k r a -
k o w s k i e j 1 „Ref l ek to ra " . bowiem n a z w a ta z n a j -
d o w a ł a s ie jeszcze w obiegu, okreś la ła Is tn ie jącą 
w świadomośc i p i szących g r u p ę l i t e racką . P ó ź n i e j 
G r a l e w s k i , zgodnie z sugest ią Czechowicza , został 
wyłączony , w s k u t e k czego Brzękowsk i ods t ąp i ł od 
s w e j sugest i i i z rezygnował z p r o j e k t u w y d a w a n i a 
tygodn ika . 

Odpowiedź n a propozyc je Brzękowsk iego p r z e -
słał Czechowicz os ta tecznie n a ręce K u r k a : d e k l a -
r o w a ł w n i e j swą zgodę (i entuzjazm) i p łacenie 
u s t a l o n e j s k ł a d k i w wysokości 50 zł miesięcznie . 
Nieco późnie j nap i sa ł do Czechowicza w t e j s p r a -
w i e Przyboś , k tó rego lube lsk i poe ta t a k ż e z a p e w -
nia ł o e n t u z j a z m i e dla i m p r e z y : p o j a w i ł o się j e d -
n a k p e w n e „a le" : otóż Czechowicz — nie c o f a j ą c 
z łożonej wcześn ie j dek l a r ac j i f i n a n s o w e j — d o n o -
s i ł Przybos iowi , że n i e możo ze względu n a t r u d -
ności w p ł a c a ć s w e j r a t y r egu la rn i e . Tn s p r a w a 
s ta ła s ię późnie j g łównym n ieporozumien iem, w 
któ rego w y n i k u Czechowicz zna laz ł się os ta tecznie 
poza o b r ę b e m „Lini i" . 

Z a p r a s z a j ą c Czechowicza — Brzękowsk i i P r z y -
boś b ra l i pod u w a g ę n ie ty lko jego możl iwości 
j a k o p ł a t n i k a n a rzecz p i sma , lecz os iągniętą j u ż 
pozycję w y b i t n e g o poety sw^go pokolen ia i rzecz-
n i k a n o w a t o r s t w a a r tys tycznego w sz tuce p o e t y c -
kie j , poświadczonego zb io rami „ K a m i e ń " i „dzień 
Jak codzień" P o z a t y m dzięki z j e d n a n i u dla p i s -
m a poety spoza K r a k o w a a w a n g a r d a poszerzyła 

t e ry to r i a lny s tan pos iadan ia . I jeszcze jeden waż-
n y a r g u m e n t , k t ó r y m posłużył s ię Brzękowski w 
1iście z 7JC1930 do Przybosia : Czechowicz został 
naczelnym redaktorem ..Ziemi Lubelskiej" i l an -
s u j e a w a n g a r d ę . P r z e d r u k o w u j e T w e wiersze i 
Kurka oraz mój „Kilometra?'. W osobie Czecho-
wicza zyskiwało się więc człowieka o sporych 
możl iwościach oddz ia ływania n a rzecz awangardy . 
Co p r a w d a w „Ziemi Lubelskiej0 9 Czechowicz 
p r z e d r u k o w y w a ł wie r sze dawnie j sze , „pańs twowo-
twórcze" (bo w r a m a c h kampan i i przedwyborczej) , 
a le p r z e d r u k J C i l o m e t r a ż u " z „L f Art Cóntempo-
r a i n " upowszechnia ł t en t eks t i pozostał do dziś 
j edyną Jego k r a j o w ą pub l ikac ją . Zredagował też 
Czechowicz k i lka k o l u m n poetyckich, wśród nich 
poświęconą „Ref lek torowi" . • poezj i p racy (w k t ó r e j 
zamieści ł t akże wiersze Przybos ia) ApoUina i r fowi 
i — przyszło rozs tan ie z „Ziemią Lube l ską" . 

Z a udz ia łem Czechowicza w „Lini i" wypowia-
da l i s ię j e j wszyscy współ twórcy , a j ednak nie 
znalazł s ię w n i e j ani jeden teks t lubelskiego 
poety . Dlaczego? Czechowicz p róbował wyjaśn ić to 
sobie wyłączn ie motywami f inansowymi . Ale w 
t y m mie j scu t rzeba powołać s ię n a jego list do 
J a l u K u r k a , w k t ó r y m pisał : Mam do Pana, a 
właściwie do Panów, drobny tal: Przyboś napisał 
do mn ie , a b y m wy sin l do Stuksa (właściciel ks ię -
g a r n i w Cieszynie, w k t ó r e j Przyboś organizował 
sk ład w y d a w n i c t w a w a n g a r d o w y c h ) mój tom 
wierszy ..Kamień". Wysłałem 30 egz. i w rezulta-
cie na ostatniej stronie ..Linii" widzę, łe nie za-
mieściliście mnie w spisie książek awangardy. 
Dlaczego? — Pytanie to jest o tyle retoryczne, 
źe połowę odpowiedzi na nie mam. Oto Brzękow-
ski korespondował ze mną często. dopóki sądził, 
źe dam trochę pieniędzy na ..Linią" — miałem 
współpracować. Tymczasem byłem kilka miesięcy 
bez pracy, a obecnie zarabiam ISO zł. miesięcznie 
i pieniędzy dać nie mogę. Widocznie Brzękowski 
uznał, że jestem za ma ło , . n r o a n g a r d o w y s k o r o 
nie daję pieniędzy. Rozumiem, te chodziło m u 
przede wszystkim o pismo. Miał rację. Ale w ta-
kim razie inaczej należało postawić sprawę ze 
mną — po ludzku. Zresztą Pan, przypuszczam, 
dobrze wie jak było (list z 30.V1931). 

T rzeba przyznać r a c j ę Brzękowskiemu, k tó ry 
w e wspomnien iach napisa ł , iż pre tens je Czecho-
wicza pod Jego ad re sem wyn ika ły z nieporozu-
mienia . Autor „Poezj i i n t eg ra lne j " mógłby b o -
w i e m powołać s ię na s w ó j list do K u r k a z 27. 
IV. 1931, w k t ó r y m pisa ł : Czy bierze udział w 
„Zbiorze" (p ie rwotna n a z w a „Uni i " ) Czechowic& 
byłbym bardzo za tym. Sugest ie w sprawie 
obecności Czechowicza w e wspólnym piśmie a w a i w 
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IOZEP Czechowicz z a j m u j e w y j ą t k o w e miejsca 
w poezji polskiej okresu międzywojennego. W 
Jego utworach przejawia się związek zarówno 
z awangardową poezją dwudziestolecia między-

wojennego, Jak i z t radycją symbolizmu. 
Twórczość najgłośniejszego lubelskiego poety prze-

t rwa ła próbę czasu 1 wciąż budzi zainteresowanie dzi-
siejszych czytelników, kry tyków I badaczy. Nadal jest 
on wydawany, pojawia ją się o nim liczne wspomnie-
nia 1 opracowania krytycznona ukowe. Ale w stosun-
kowo bogate j już l i teraturze k ry tyczne j nie zwróco-
no dotychczas uwagi na Jego dorobek w dziedzinie 

• przekładu. A przecież twórczość przekładowa Czecho-
wicza stanowi ważną k a r t ę w jego pisarstwie. Za rów-
no we własne j poezji, j a k i w dziedzinie przekładu, 
był on twórczy 1 nowatorski. Swoje osiągnięcia po-
etyckie rozciągał na p rak tykę przekładową, swoje do-
świadczenia t łumacza spożytkował j ako poeta. 

Pierwsze t łumaczenia zbiegają się w czasie z Jego 
próbami poetyckimi. Zarówno w przekładach, jak i w 

najwcześniejszych wierszach przejawia się związek 
młodego poety z t radycją symbolizmu. 

Arch iwum Czechowicza z 1920 roku zawiera liczne 
wypisy z poetów młodopolskich. Ale są tara też rzeczy 
o wiele ciekawsze. Zachowało się bowiem ki lka zeszy-
tów, do k tórych wpisywał różne przekłady i opa t ry -
w a ł -je znakiem „ E x libris Józefa Czechowicza". Ze-
szyty te zawiera ły między innymi u twory parnas i -
stów oraz sym bo listów f rancuskich i belgijskich, k tó-
rzy odegrali , j a k wiadomo, ważną rolę w rozwoju ta -
lentu Czechowicza. 

W 1933 roku Czechowicz dokonał t łumaczenia k i lku 
u tworów Błoka. Wśród nich znalazł się wiersz „Iz 
dl innych t r a w wsta jot ł u n a " — w przekładzie „Wsta-
je zza t r aw wysokich księżyc'". Przekład jest dosko-
nały, mimo że t łumacz nie oddał ściśle kształ tu w e r -
sy f ika cy jno-rymoweg o pierwowzoru. Na uwagę zasłu-
g u j e zas tąpienie systemu rymów męsko-żeńskich w y -
łącznie żeńskimi- Wprowadzone zostały także pewne 
niewielkie zmiany znaczeniowo-słowne: „długie f a le" 
zas tępuje Czechowicz „wysokimi fa lami" . Zakończenie 
p ie rwsze j zwrotk i w tekście Błoka brzmi: 

1 bujnoj muzyki wolna 
Plicsnula w rnorie zarewoje 

natomiast u Czechowicza: 

Muzyka bujną Jalą cięży 
W ocean lun i zórz przenika 

W oryginale nie ma mowy o przenikaniu b u j n e j 
fa l i muzyki w ocean łun 1 zórz. Są to ślady wp ływu 
młodopolskiej man ie ry potyckiej p rze jawia jące j się w 
nadużywaniu ozdobnej metaforyki . 

Ale podobne odchylenia nie narusza ją treści i zasad-
niczego tonu emocjonalnego przenikającego oryginał , 
nie wprowadza ją za łamań i sprzeczności. Wiersz Bło-
ka jest Jedną wielką metaforą , wyraża jącą stan emo-
cjonalny poety. Przeżycia podmiotu lirycznego zostały 
w przekładzie oddane w sposób a d e k w a t n y . T łuma-
czenie zachowuje t a k i e śpiewność 1 muzyczność o ry -

ginału. Śpiewność f razy I melodyka były bowiem 
Istotną cechą twórczości Błoka. Poezję swą przepoi! 
on różnorodnością barw, a zwłaszcza dźwięków, które 
harmonizowały ze wszystkimi odcieniami Jego złożo-
nych I sprzecznych przeżyć. 

Muzyczność I barwność, tak charakterystyczne dla 
omawianego otworu, zostały w pełni oddane w prze-
kładzie — głównie dzięki zachowaniu słownictwa s 
dziedziny muzyki. 

Słownictwo muzyczne, przewija jące się w twórezośd 
Błoka I wiernie oddane w przekładach, jest zresztą 
bardzo charakterystyczne dla oryginalnej poezji Cze-
chowicza. Podkreślił to wyraźnie Kazimierz Wyka pi-
sząc: MTę niepowtarzalną wśród dziesiątek podobnych 
wierszy dającą się rozpoznać muzyczność Czechowicza 
odczuwam 1 słyszę Jako główny motyw Jego sztoki". 

Doskonałość przekładów Czechowicza nie polega na 
kopiowaniu rosyjskich Jednostek Językowych, ani też 
powtarzaniu leksyki oryginału. W swojej pracy prze-
k ładowej dokonał lubelski poeta t rudne j sztuki znale-
zienia I zorganizowania takich składników, które two-
rzą t r a f n y ekwiwalent w stosunku do pierwowzoru. 
A ponieważ na znalezienie takiego ekwiwalentu nie 
ma żadnej reguły, dlatego często tłumaczenia Jego da -
lekie są od dosłowności, a Jednak bliskie oryginałowi. 

Potwierdzeniem tego są przekłady utworów „W sy-
r o m nocznom tumanie" (..Skroś mokrą noc w tuma-
nie") oraz „W gustoj t r awie propadiosz z gola woj" 
C.W gęstwinie t r aw przepadniesz, zginiesz z głową").* 

Zmiany znaczeniowo-słowne wprowadzone w obu 
t łumaczeniach nie przeszkadzają Czechowiczowi w 
wiernym oddaniu treści utworów, zachowania niejas-
ności oraz wywołaniu przeżyć lęku i grozy, które są 
właściwe wersj i rosyjskiej . 

W całym przekładzie u tworu „Skroś mokrą noc w 
tuman ie" uderza wspaniała adekwatność formy wobee 
oryginału. Nie znalazł natomiast Czechowicz właści-
wego ekwiwalentu od strony fo rmalne j w drugim t łu-
maczeniu. Rysunek rytmiczno-intonacyjny nie został w 
pełni zachowany w tekście polskim. Poza tym rzuca 
się w oczy brak kilku dość istotnych określeń, np. za-
miast wyrażenia „cichy dom" wprowadza Czechowicz 
ty lko ^dora", przez oo wersja polska traci wyrazi-
stość i w y d a j e się w porównaniu s u tworem Błoka 
znacznie uboższa. 

W obydwu wskazanych przekładach (podobnie Jak' 
w u tworze „Wstaje zza t r aw wysokich księżyc") prze-
wi j a się związek z własną poetyką Czechowicza. Uwi-
dacznia to nie tylko zastosowanie słownictwa z dzie-
dziny muzyki . 

W dziedzinie przekładu poetyckiego Czechowicz s te-
le pogłębiał I doskonalił swoją sztukę. Konfrontował 
pracę z Innymi t łumaczeniami, wypowiadał się na te -
ma t przekładów dokonanych przez innych poetów. 
Szczególnie interesował się pracą translatorską K. A. 
Jaworskiego. Łączyły ich wspólna zainteresowania, do-
wodem czego są dokonane przez nich przekłady czę-
sto tych samych poetów (Błoka, Cwietajewej) . „Wier-
sze CwietajeweJ zamieszczone w „Kamenie" — Jak 
s twierdzi ła Ludwika Jazukiewicz-Osełkowska — za-
równo w przekładach J . Czechowicza jak i K. A J a -
worskiego, t r a fn ie zapoznają z odmianami 1 różnico-
w a n i e m estetyki t e j poetyki, wykracza jące j wówczas 
daleko poza r a m y poetyki akmeistycznej". Obu t łu-
maczy — j a k stwierdza da le j autorka — cechuje k u l -
tu ra uczuć oraz umiejętność wiernego oddania treści. 
Różnili się jednak tym. Iż Czechowicz w większości 
wypadków unikał eksperymentów natury formalnej . 

Oprócz Błoka I CwietajeweJ Czechowicz Interesował 
się również innymi wybitnymi twórcami l i teratury ro-
sy jsk ie j I ukra ińskie j (dowodem czego są tłumaczenia, 
np. z Lermontowa, Kużmma, Orieszyna, Jesienina, 
Szewczenki. Tyczyny). Jednakże najwięcej ciekawych 
i interesujących tłumaczeń poetyckich dokonał lubel-
ski poeta właśnie z twórczości Błoka. Sprawiło to w i -
docznie u Czechowicza głębokie umiłowanie poezji 
symboHstycsneJ, k tó r e j Jednym z wybitnych przed-
stawicieli był rosyjski poeta. 

pojawiały s ię często i w l i s t a c h B r z ę k o w -
g S 2 L i Przybos ia . W y d a j e s ię p o p r o s t u , i i n i k t 

z w r ó c i ! się bezpoś redn io d o n iego o wie r sze 
5 i c

 a on s a m bez s p e c j a l n e g o zaproszen ia 
- c h d a ł tego robić . Czechowicz n a j p r a w d o p o d o b -

uniósł się amb ic j ą i n i e zab iega ł p ó ź n i e j o 
5lf,ir skoro „L in i a" — sądz i ł — p o s t a n o w i ł a s ię 
J x n i e g o obejść . A przec ież m o g ł o b y ć zupe łn i e 
inaczej. f _ . 

Świadczenie b o w i e m n a p i s m o n ie b y ł o w a r u n -
iripm koniecznym d r u k u w n i m , w y s t a r c z y p o w o -

n a Czuchnowsk iego , E l m ó w n y , n i e m ó w i ą c 
Pię taku i ż a g a r y s t a c h . A ó w c z e s n a s y t u a c j a Cze-

chowicza by ła i s to tn ie zła — n i e mia ł on n a w e t 
nfeniedzy na pok ryc i e kosz tów d r u k u s w o j e g o t o -
mu j S l a d a z t a m t e j s t r o n y " , k t ó r y p o k o r e k c i e 
tóał j u ż w lube l sk i e j d r u k a r n i w l ipcu 1931 r o k u . 

Ponieważ moż l iwość w s p ó ł p r a c y a w a n g a r d y l u -
belskiej z k r a k o w s k ą zos ta ła p r z e k r e ś l o n a , C z e -
S o w i c z odizolował s ię , o c z y m świadczy Jego l is t 
r \ e g 0 czasu do „Wiadomośc i L i t e r a c k i c h " , w k t ó -
r y m odżegnywał s ię od ł ą c z e n i a j ego n a z w i s k a z 
Kwadrygą . W t y m liście p isa ł : Ponieważ zdarzyło 
mi się, że poprzednio nazywano mnie poetą M e -
teora, a nawet Kwadry, oświadczam, że do ż a d -
n e j grupy poetyckiej nie należę. T a m a n i -
fes tac ja niezależności i s a m o t n o ś c i p i s a r s k i e j p r o -
wadziła między i n n y m i do czasowego z a m k n i ę c i a 
się w ś rodowisku l o k a l n y m , gdz ie w k r ó t c e s t w o -
ro! wraz z F r a n c i s z k ą A r n s z t a j n o w ą Z w i ą z e k L i -
t e ra tów i gdzie (pod kon iec 1932 roku ) p o w s t a n ą 
^Barykady" . I s tn i a ł też p r o j e k t poe tyck i ego p i s m a 
^St re fa" , k tórego r e d a k t o r e m m i a ł zo s t ać C z e c h o -
wicz, p r o j e k t t e n n i e doczeka ł s ię j e d n a k r e a l i z a -

Izolacja Czechowicza by ła p r z e j ś c i o w a , b o w i e m 
działalność j ego na g r u n c i e l u b e l s k i m s ta ła s ię o d -
skocznią w k i e r u n k u s tol icy. K o l u m n a p o e t y c k a w 
j e c i e " , k tórą (z Lub l ina ) r e d a g o w a ł Czechowicz , 
s tanowiła za t em j e d e n z p o m o s t ó w . Dzięk i n i e j 
Czechowicz da ł się poznać j a k o d o b r y o r g a n i z a -
tor r uchu a w a n g a r d o w e g o , a d o b ó r a u t o r ó w 
świadczył, iż za leżało m u na o d e g r a n i u roli a n i -
ma to ra i k o o r d y n a t o r a w o b e c i n n y c h o ś r o d k ó w w 
k r a j u , zwłaszcza młodo l i t e r ack i ch . J e d n o c z e ś n i e 
ak tywizował on k o n t a k t y z p o p r z e d n i c h l a t , 
zwłaszcza z l i t e r acką Łodz ią , szczególnie za ś z 
Mar i anem P i e c h a l e m . Czechowicz b a r d z o i n t e r e s o -
wał się „ P r ą d a m i " , z ap ra sza ł P i e c h a l a i G r z e g o r z a 
Tiroof ie jewa do w s p ó ł p r a c y z „ B a r y k a d a m i " , a 
wreszcie w y s u w a ł d a l e j i d ą c e p r o j e k t y , o czym p i -
sał do M a r i a n a P i e c h a l a 25 V I I I 1932: Robię stara-
nia o przeniesienie się do Warszawy. Skoro tam 
osiądę, będziemy się widywali często i może zro-
bimy coś razem. 

Zamys ł t e n spe łn iony zosta ł d o p i e r o p o r o k u 
! w t e d y to Czechowicz rzeczywiśc ie w y s t ą p i ł w 
roli r zeczn ika ca ł e j a w a n g a r d y , zwłaszcza j a k o o r -
gan iza to r s łynnego „ N a j a z d u A w a n g a r d y n a W a r -
szawę" , k t ó r y m i a ł m i e j s c e w m a r c u 1934 r o k u . 
S p r a w a t a w y k r a c z a j u ż j e d n a k poza obsza r , j a k i 
t u t a j zakreś lono . 

Na kon iec w a r t o zwróc ić u w a g ę na p e w n e s u -
ges t ie i n t e r p r e t a c y j n e , j a k i e z a w i e r a j ą s i ę w p r z e d -
s t a w i o n y m p o w y ż e j m a t e r i a l e . Wolno m i a n o w i c i e 
ówczesnego Czechowicza i j ego poez ję widz ieć w 
związku o wie le bl iższym z a w a n g a r d ą k r a k o w -
ską, niż w s k a z y w a ł y b y na to u z e w n ę t r z n i o n e d a w -
n i e j f ak ty , Jednocześnie zaś m o ż n a poszerzyć f o r -
mu łę a w a n g a r d y z lat 1930—1931 o p r a k t y k ę p o e -
tycką a u t o r a t o m u „dzień j a k codzień" . Za t a k ą 
decyzją p r z e m a w i a ł o b y o k a z y w a n e p r z e z C z e c h o -
wicza uznan ie d la l i ryk i P rzybos i a , K u r k a , a t a k -
ż e en tuz j a s tyczne op in ie o w i e r s z a c h C z u c h n o w -
skiego. A „Mias teczko" Brzękowsk iego , d r u k o w a -
ne w p ie rwszym n u m e r z e „Lini i" , b a r d z o zbl iża ło 
się do p o e t y k i Czechowicza . 

Tadeusz Klak 

Alina Guzowska 



W "HAKONIE" LUDZIE MYŚLĄ 

Tadeusz Jasiński 

Grażyna Kubiak 

Edward Nadulski 



Ktokolwiek będziesz 
w nowo-
gródzkiej 
stronie... 

Tadeusz Tłuczkiewicz 

Pierwsza sala muzeum Mickiewicza w Nowogródka. 



DOBRY 
CZŁOWIEK 

NA „BIZONIE" 

P O M P I A R Z 



WYMOWNY EPIZOD 
Wojciech Białasiewicz 

smak sukcesu 



Moja kochana 

dentystka 
Janusz Olczak 
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NA GRUZACH 

Adolf Lekki 



PROTEST NA „TAK" 

KARA 
MUSTAFA 
POD 
WIEDNIEM 

PRACE ANGLISTYCZNE 
LUBELSKIEGO TOWARZYSTWA NAUKOWEGO 

Lucyna Pomorska 



Koszczyc -
Witkiewicz 

Adam Andrzej Witusik' 



Vadim i 
„Bardotka" 



CO Z K O Z Ł Ó W K Ą ? 

TELEFONY 
P O REFORMIE 

Pismo Lubelskiego Oddziała Związku Literałów Polskich. 
Założyciele: Kazimierz Andrzej Jaworski I Zenon Waśniewski. 



Po upałach 

Nie zamykajmy 
tych drzwi 


